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Dwie zasady ekonom iczne są fundam entem  

nowej P o lsk i i  decydują  o je j p rzyszłości: 
re fo rm a ro ln a  i upaństw ow ienie lu b  uspo­
łecznienie ciężkiego i średniego przem ysłu . 
Podw ażenie obu  lu b  naw et jednej z tych  za- 
sad  oznaczałoby klęskę po lityczną  dem okra­
cji —  zaprzepaszczenie w szystkich je j do­
tychczasow ych zdobyczy. R efo rm a ro ln a  
uw oln iła  P o lskę  od gospodarczego i politycz­
nego ucisku w arstw y obszarniczej, k tó ra , aby  
nie sięgać zbyt da leko  w przeszłość, tak  zgu­
bną ro lę  od eg ra ła  w  okresie dw udziestolecia 
naszej d rug ie j n iepod leg łośc i. Jednocześnie 
refo rm a ta  d a ła  ziem ię chłopom , stw arzając 
p odw aliny  now oczesnej gospodark i ro ln e j i 
czyniąc z w ielom ilionow ej m asy ch łopskiej 
pe łnopraw nych  obyw ateli państw a.

W  zakresie p rzem ysłu  o p arto  m odel gospo­
darczy now ego państw a n a  elem encie w spół­
istn ien ia  i  w spó łdzia łan ia  in ic ja tyw y  p ryw at­
nej i gospodark i społecznej. M odel ten  wy­
pracow any został n a  podstaw ie w łasnych, bo­
lesnych dośw iadczeń, z k tó rych  w ynikło  zro­
zum ienie szkodliw ej ro li w ielkiego k ap ita łu , 
działającego w fo rm ach  anonim ow ych spó­
łek akcy jnych  i jednoczącego się w spiski 
gospodarcze pod  nazw ą k a rte li i tru stów  —  
J prow adzącego swą działalność n ie  w  im ię 
interesów  n a ro d u . a le  sw oich w łasnych 
x in teresam i n a ro d u  sprzecznych. Z asady zy­
sku i bóstw a rentow ności n ie jednokro tn ie  
P row adziły  do likw idow ania fab ry k , ko p a lń  
J hut, k tórych  p ro d u k c ja  d la  społeczeństw a 
b y ła  nieodzow nie po trzebną. K arte le  p row a­
dziły po litykę  świadom ego, kurczenia  p ro d u k ­
cji i w ysokich cen w im ię zdobyw ania w iel­
kich zysków kosztem  zm niejszenia sobie k ło ­
potów z dużą p rodukc ją .

Gdy stój p rzed  nam i zadanie odbudow y 
Zniszczonego: k ra ju  i zagospodarow an ia  ziem 
odzyskanych n a  zachodzie, n ie  m oże ono byc 
spraw nie w ykonane p rzy  is tn ien iu  n a  przy ­
kład k a rte lu  cem entow ego; lu b  też czy moż~ 
naby m yśleć o odbudow ie k u ltu ry  po lsk iej, 
Pozostaw iając p rzy  życiu k a rte l pap ie rn iczy?  
O dpowiedź rfa te  p y tan ia  m usi w ypaść prze­
cząco. W ówczas bow iem , gdy s ta ją  p rzed  na­
mi zadan ia  p lanow ej odbudow y naszej oj czy-’ 
7-ny, wszystkie o śro d k i is to tnych  dyspozycji 
znajdow ać się m uszą w ręku  państw a, a  za*: 
rząd n im i w' ręk u  k lasy , k tó ra  z tym  par'*  
stwem m ocno jest zw iązana —  w ręku roboi-j 
njków. N a tej zasadzie p ryw atn i w ła śc ic ie l  
!jje zostali w puszczeni do „sw oich" przedsh* 
biorstw . k tó re  ob ję li, n ie jednokro tn ie  uraU* 
" a l i  od zag łady , k tó re  u ruchom ili i  p ro w t'j 
dzą robotn icy  i inżynierow ie. W  ten sposób 
7°sta ła  jednocześnie obalona  zasada zysk i 
kapitalistycznego, gdyż produkow ana p rz tz  
robotników  nadw artość ich p racy  sta je  s ’ę 
g ło śnością  n ie  kap ita lis tów  a le  państw a, czy* 
i ogółu obyw ateli.
. O statnio jesteśm y świarjjcami ofensyw y si 

Slł wstecznych na  te  zdobycze narodu . O fen 
sywa tym  jes t siln iejsza, im  bardzie j po lep  
sza się sy tuacja  gospodarcza, im  bardzi< jj 
' 'z ra s ta  w ydajność p racy  i tym  sam ym  p ro  
cukcja , im  w ięcej umów, handlow ych  z inny  
rrji państw am i gw aran tu je  P o lsce  no rm aliza  
cję  jej- gospodark i. S iły  te  uznały , iż m o­
m ent obecny jest ostatn im , w  k tó rym  m ogą 
Przypuścić szturm  n a  pozycje  zdobyte przez 
dem okrację. P o d  hasłem  t. zw. repryw atyza- 
cjr, k tó ra  ob jąć  m ia ła  d robne  w arsztaty  przeć 
myślow e i d robne przedsięb iorstw a handlo- 
" e, u siłu je  się zniszczyć now ą struk tu rę  go* 
spodarczą k ra ju . N a  repryw atyzację  id ą  nie* 
k 'dnokro tn ie  n ie  d robne przedsięb iorstw a ale 
zak łady  o znaczeniu d la  państw a decydują  

m ’ tQk- że w pew nej chw ili znaleźć się m o 
zemy w innej, zupełn ie  n iepożądanej rzeczy 

istosci ekonom icznej, a  państw o spostrzo 
<r°Ze’ł ^CSt r °zb ro jone  gospodarczo, g d \ż  

o w ładzy doszła Tiowa, odrodzona w arstw
kapitalistów.

^ w m l e g l e  z ową pokątną , n ielegalną 
v| a ,ZCC7n5  życzeniami społeczeństw a rep ry  

ŻLZa,cl$ 'dz ie  ag itac ja  n a  wsi za porzucę 
dzieła reform y ro ln e j, gdyż obie re fo r­

m y —  i ro ln a  Y przem ysłow a —  są  ze sobą 
ściśle złączone. N ie bez pow odu robotnicy  
pom agali chłopom  w dziele podzia łu  ziemi 
pańsk iej. W iedzieli oni, że jeśli m ają  spo­
ko jn ie  pracow ać w fab rykach , n a  now ych 
opartych  zasadach, m uszą mieć zabezpieczone 
ty ły , m uszą być pew ni, iż m iasta  n ie  będą 
w ygłodzone przez sabotaż ziem ian, w rogich 
w ładzy lu d u . Z drugiej strony  w śród ch ło­
pów  co raz pow szechniejsza s ta je  się. świa­
dom ość, iż potrzebnych  im  w yrobów  przem y­
słow ych, po  cenach d la  n ich  dostępnych, ,w 
w ystarczającej ilo śc i m oże im  dostarczyć 
przem ysł ty lko  wówczas, gdy n ie  będzie się 
znajdow ał w rękach  egoistycznych k ap ita li­
stów. O bie refo rm y  —  poza w szystkim i as­
pek tam i społecznym i —  zabezpieczają żyw­
ność d la  m iast i w yroby przem ysłow e d la  
wsi. WTym iana tych d ó b r gw aran tu je  wzrost 
ogólnego dobroby tu  i pchnięcie k ra ju  n a  to ­
ry  norm alnego  rozw oju .

N a zrozum ieniu w spólności tych  interesów  
pow sta ł i  um ocnił sję so jusz rcbotniczo-chłop 
ski. O bie zaś te  czołowe w arstw y n a ro d u  zro­
zum iały , iż to  ich  w spółdziałan ie  m usi znaj­

dow ać w yraz w ustanow ieniu i  w  spraw ow a­
n iu  Wspólnej w ładzy po litycznej, w ładzy, 
k tó ra  b y  gw aran tow ała rea lizac ję  w spólnego 
p ro g ram u  gospodarczego. K ażdy jednak  tak i 
p rog ram , stw arzający now ą rzeczywistość, 
może być realizow any ty lko  w w alce z tym i 
siłam i, k tó re  p rag n ą  zachow ać stan  poprzed­
ni. P opełn iliśm y  b łąd , jeśli z pow odu b raku  
początkow ego opo ru  -sądziliśmy, iż reakcja  
skap itu low ała  bez w alki. O na ty lko  zb iera ła  
siły , by  uderzyć w najs łabszy  punk t nowego 
u stro ju .

D ziś rozpoczęła już działalność w ywiadów 
czą celem  zdobycia in form acji, gdzie tak i 
p unk t się znajdu je . P o  zdobyciu tych  in fo r­
m acji uderzy  a lbo  n a  refo rm ę ro ln ą ,1 a lb o  n a  
p rzem ysł pod  obstrzałem  repryw atyzacji 
bądź na  sam e zasady po lityczne dem okracji 
A  może zechce przypuścić  a tak  fro n ta ln y  na  
wszystkie nasze pozycje? W  każdym  razie  na  
wszystkich posterunkach  m usim y wzmóc n a ­
szą czujność. O trzym ujem y naukę, iż  n ic  nie 
uzyskuje się bez w alki. O czekujem y je j że 
spokojem , bo zwycięstwa jesteśm y pew ni.

ZBIGNIEWy M I T Z N E R .

ft Reforma rolna
w Jugosławii

BELGRAD (Polpress). -  N a p o sied zen iu  
Skulpszczyzny , u c h w a lo n a  została  u staw a 
o refo rm ie  ro ln e j, p rz ew id u jąca  konfiskatę  
m ają tków  obszarn iczych , p o w y żej 2 0 -3 5  
hek ta ró w , jeś li ziem ia ta jes t w y d zie rża­
w io n a , lu b  b y ła  u p raw ian a  p rzy  pom ocy  
na jem n e j s i ły  roboczej.

K onfiskacie  p o d le g a ją  rów n ież  ziem ie 
na leżące  do  p rzed s ięb io rs tw  b an k ó w  i in ­
n y c h  o rgan izac ji, z w y ją tk iem  obszarów  
s łu żący ch  do  ce ló w  p rzem y sło w y ch , n a u ­
k o w y ch , k u ltu ra ln y c h  i in n y c h . U staw a 
o refo rm ie  ro lne j o b e jm u je  rów nież m ają t­
k i k o śc ie ln e , k lasz to rne  i in n y c h  in s ty tu ­
cji re lig ijn y c h . O rgan izac je  ko śc ie ln e  m a­
ją  p raw o  do  zachow an ia  10 h ek ta ró w  zie­
mi.

Do fu n d u szu  ziem i, u tw orzonego  na  p o d ­
s taw ie  u s ta w y  o reform ie ro lne j, m ają  b y ć  
w łączo n a  w szy stk ie  skonfiskow ane m ają t­
ki n iem ieck ie , oraz m ajątk i n a leżące  do 
w ro g ó w  i zd ra jców  n a ro d u .

ARanckie sztandary u wrot Tokio
Wielka armada s o ju s z n ic z a  w Zatoce  Sagam i

Z pokładu pancernika „Książę Yorku" (Reu­
ter). Specjalny korespondent agencji, znajdu­
jący  się na pokładzie ..Księcia Yorku" podaje 
opis w jazdu floty alianckiej na w ody poko­
nanej Japonii. A rm ada aliancka w trzech w iel­
kich. kolumnach płynie przez Zatokę Sagami, 
ocienioną przez zary sy  św iętego wulkanu Fu- 
dżijam a i obram ow aną now oczesnym i budyn­
kam i m odnych plaży  japońskich, oraz zielo­
nym i wzgórzam i.

P iękny letni dzień sp rzy ja  temu wspania­
łemu pefkazowi potęgi m orskiej zwycięskich 
sojuszników. P rzez  ca ły  czas operacji statków  
alianckich, aż  do zakotw iczenia nie zauw a­
żono w  pow ietrzu, n a  morzu, ani na lądzie ja ­
kichkolwiek ruchów  japońskich.

W  krótkim  przeciągu czasu na  błękitne 
w ody zatok i w płynęło pięć statków  w ojen­
nych, jedenaście krążow ników . 26 kontrtor- 
pedowców, 16 m iotaczy min, 15 transportow ­
ców, oraz w iele statków  pomocmiiczych. Za­
kotw iczanie Odbywało się w  zupełnej ciszy: 
sjychać było ty lko  brzęk łańcuchów, szum sa­
molotów, a od czasu do czasu -bicie dzwonu na 
którym ś ze statków .

Szczególne w rażenie w yw arł na w szystkich 
obecnych m om ent gdy na spotkanie tej w spa- 
■i iałej floty w yp łynął m ały, dziwnie n iezgra­
bny i koślaw y kontrtorpedow iec japoński 
„H atuz A kura“, którego dw a małe. czarne ko­
miny rysow ały  się żałośnie na tle błękitnego 
nieba. Lufy dział .,H atuz A kura‘' by ły  opu­
szczone na dół. stosownie do rozporządzenia 
aktu kapitulacyjnego.

W spaniały, ca ły  błyszczący w  blasku po­
ranka, krążow nik angielski „Nicolas" podpły­
nął do statku  japońskiego, i p rzy ją ł na swój 
pokład 21 em isariuszy japońskich, których od­
staw ił następnie na  pokład am erykańskiego

pancernika „M issuri", ooczem krążąc wokół 
floty, w ysadzał na  pokłady poszczególnych 
jednostek pilotów  i tłum aczy japońskich.

Natychm iast po przybyciu  na krążow nik an­
gielski, Japończycy poddani zostali bardzo 
dokładnej rew izji osobistej, co w yw ołało  ich 
zdziwienie, a początkow o n aw e t protest, na  
który , naturalnie, nie zw rócono uw agi. Dwaj z 
pośród oficerów  japońskich okazali ogromne 
zainteresow anie i podniecenie, gdy ujrzeli z 
bliska w ojenny kolos „Mi-ssuri"

Admirał H asley nie p rzy ją ł osobiście emi­
sariuszy :> zaprow adzono ich do kaju ty  w ice­

adm irała Canney‘a. — Lądowanie flJ ty  so­
juszniczej w yznaczone zostało na czw artek. 
Oficjalny w jazd  kontradm irała B attersey , do­
w ódcy 3-ej eskadry  okupacyjnej ódbędzie się 
w e w torek  rano na pokładzie 'krążow nika a- 
m erykańskiego „San Diego". Oddziały, które 
w ylądują następnie, zaim ą bazę m orską Yo­
kosuka, oraz tam tejsze lotnisko.

W  akcji przejęcia sta tków  japońskich i neu­
tralizacji ciężkiej a rty lerii oraz Urządzeń wo» 
jennych bazy  morskiej -i lotniska w eźm ie u- 
d-ział 10.000 am erykańskich strzelców  marskich 
oraz 250 takichże strzelców  angielskich. -

Wicepremier Mikołajczyk w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (Polpress). -  W  B ydgosz­

czy  b aw ił w icep rem ie r i m in is te r R o ln ic tw a 
i Reform  R olnych , S tan isław  M ikołajczyk . 
W  czasie sw ego  p o b y tu  w  B ydgoszczy  
w icep rem ie r S tan isław  M iko ła jczyk  u d z ie ­
lił p rzed s taw ic ie lo w i PA P ,,Po lp ress" . od ­
p ow iedz i n a  p o staw io n e  p y ta n ia : „ Jak i
jest ce l p rzy jazd u  O b. w icep rem ie ra  do  
B ydgoszczy? *

-  C elem  m ego p rzy jazd u  do  w as, jest 
zo rien to w an ie  się  Co do  s tan u  i b o lączek  
ro ln ic tw a  n a  te re n ie  w oj. pom orsk iego .

Z rad o śc ią  stw ierdzam , iż m im o w ie lu  
tru d n o śc i, jak  b ra k  k o n i, ludz i i sprzęża- 
ju , ta k  akcja  s iew na  jak  i żn iw n a , została 
w  zu p e łn o śc i i n a leż y c ie  p rzeprow adzona.

-  Jak  o b y w a te l w icep rem ie r o cen ia  stan 
teg o ro czn y ch  zb io rów  n a  Pom orzu?

-  T rudno  to  chw ilow o  określić . W y d a j­
ność zboża jest s to sunkow o niska. Jes tem  
jed n ak  p ew ien , iż c h le b a  sta rczy  nam  w  
zupełności. O dczuw ać natom iast będ z iem y  
b rak  m ięsa, czem u b ęd z ie m y  starali się za­
radz ić  przez zw iększen ie  im portu .

Mowę SJronnicJivo P o lity czn e
W A RSZA W A  (Polpress). -  W  dn . 25 

s ie rp n ia  1945 r. Prezes R ad y  M in istró w  O b. 
E. O sóbka-M oraw ski, p rzy ją ł cz łonków  
p rezy d iu m  n o w eg o  s tro n n ic tw a  p o litycz-

Dlaczego odroczono wybory w Bułgarii
Oświadczenie premiera bułgarskiego Georgiewa

SOFIA (AFP) W- zw iązku z odroczeniem 
w yborów  w Bułgarii, prem ier G eorgiew  wy­
głosił przem ówienie radiowe, w którym  m. in. 
pow iedział: „W  miarę zbliżania się daty w y­
borów , w ynikły różnice poglądów  między, par­
tiami tw orzącym i F ron t P atrio tyczny ; szeze- 
gólńić dało się to zauw ażyć w stronnictw ie 
rolniczym oraz  w  partii socjał-dem-okratycz- 
n e j; w szystkie próby doprow adzenia d o  po­
jednania zaw iodły. N iektórzy członkowie tych 
stronnictw , w ystąpiw szy z Frontu P atrio tycz­
nego, rozpoczęli kampanię w yborczą na w ła­
sną rękę.

Rzad bułgarski, mówił dalei prem ier, o trzy ­

m ał od rządu W . B rytanii i S tanów  Zjedno­
czonych noty, w yrażające  pogląd tych rządów  
na spraw ę w yborów , w  Bułgarii oraz na ew en­
tualne ich konsekw encje na sprawę zaw arcia 
traktatu  pokojowego. P ragnąc utrzym ać dobre 
stosunki z trzem a wielkimi m ocarstw am i i 
przyśpieszyć podpisanie trak ta tu  pokojowego, 
m ówił prem ier, rząd bułgarski postanowił za­
sięgnąć rady M iędzysojuszniczej Komisji.Kon­
trolnej (jak wiadomo, kom isja ta. a a  wniosek 
swbjego w iceprezesa, przedstaw iciela Związ­
ku Radzieckiego, zaleciła rządow i bułgarskie­
mu odłożenie w yborów ).

Oto jedyna i p raw dziw a przyczyna odrocze­
nia w yborów '11— zakończył prem ier Georgiew.

n eg o  w  Polsce p o d  nazw ą: Po lsk ie  Stron­
n ic tw o  L udow e. W  d e leg a c ji uczestn iczy ­
li : w icep rezes n acze ln eg o  kom ite tu  w y k o ­
n aw czego  PSL, ob. J. N iecko , w iceprezes 
m in is te r W ła d y s ła w  K iern ik . n acze ln y  se­
k re ta rz  ob . S tan isław  W ó jc ik  i członek 
p rezy d iu m , m in is te r C zesław  W y cech .

— o

Lądowanie w Szanghaju
LONDYN (Polpress). -  Jak  donosi^ ja ­

po ń sk a  ag en c ja  D om ei. o d d z ia ły  ch iń sk ie  
w raz z o d d z ia łam i a m ery k ań sk im i rozpo­
czę ły  lą d o w a n ie  w  o k ręg u  Szanghaju . Lą­
do w an ie , k tó re  m iało m iejsce w  jjo ro z u -  
m ien iu  z w ładzam i japońsk im i odmyło się 
spoko jn ie .

Posiedzenie ragda japońskiego
W ASZYNGTON (Polpress). A gencja  D o­

m ei donosi, że 27 s ie rpn ia  o d b y ło  się^ p o ­
siedzen ie  rządu  jap o ń sk ieg o , na  k tó rym  
zd ecydow ano  od łożyć  sesję  p a rlam en tu  na 
4 w rześn ia , w  zw iązku z opóźn ien iem  po d ­
p isan ia  kap itu lac ji. *



Układ radiiecho-cltińskl
p®fi»alPi pflsiii 13 iilcMlisi W§cls®$ile

MOSKWA (PAP Polpress). Układ o przy­
jaźni i sojuszu między Zw. Radzieckim i Chi­
nami przewiduje, że ZSRR i Chiny nie będą 
prowadziły oddzielnych rokowań z obecnym 
rządem japońskim, ani żadnym innym rządem 
japońskim, nie dającym gwarancji pofcojowo- 
ści. obie strony zdbowiązały się do niezawie- 
rania .układów i sojuszów, skierowanych prze­
ciw drugiej stronie., Oba rządy w  interesie 
bezpieczeństwa i pokoju, będą udzielać sob'ie 
pomocy gospodarczej i innej.

Rząd radziecki uznał suwerenność cemtral- 
ttógo rządu chińskiego na całym terytorium 
chińskim, łącznie z Mandżurią. Obie linie ko­
lejowe, We c. ho d n i o ~Ch i ń sk a i Południowo- 
Mandźurska tworzą jedną całość, będącą 
wspólną własnością Zw. Radzieckiego i Chin. 
Utworzone z,o®taije przedsiębiorstwo eksploa­
tacji kolei; prezesem zarządu winien być oby­
watel chiński, kierownikiem eksploatacji — ar 
bywatel radziecki. Za ochronę kolei odpowiada 
rząd chiński. /

A'dministracia P o rtu 1 Artura zorganizowana 
będzie w  ten sposób, że na czele administracji, 
cywilnej stoi obywatel chiński, komenda woj­
skowa — w rękach obu państw. Administra­
cja portu Dalnij będzie chińska; rząd radziec­
ki ma prawo do składów portowych.

W  Maradiżuriii wprowadzona będzie admini­
stracja chińska. Wojskowe dowództwo radzie­
ckie będzie korzystało z tymczasowych upraw­
nień okresu wojennego.

LONDYN (Diplomatic programme). Odno­
śnie tgłoszonych ostatnio warunków trakta­
tu radziecko-chińskiego, komentatorzy' lon­
dyńscy do-noszą o wielkim zadowoleniu, jakie 
zapanowało wśród Brytyjczyków na wieść o 
zacieśnieniu dobrych stosunków pomiędzy 
dwoma' głównymi sprzymierzeńcami Anglii 
Takie sarno zadowolenie oanuie również w 
Waszyngtonie, podczas gdy Moskwa i Czun- 
king podkreślają dodatni . wpływ zawarcia 
traktatu na rozmaite sprawy.

■Komentatorzy londyńscy zaznaczają, że

traktat radziecko-chiński iest zupełnie podo­
bny do traktatów, jakie ZSRR zawarł w prze­
ciągu ostatnich dwudziestu miesięcy z Qzecho- 
słowacją, Francją, Jugosławią i Polską. Głó­
wmy cel traktatu omówiony je!st; 1) w czte­
rech oddzielnych postanowieniach, dotyczą­
cych kolei żelaznej w Mandżurii, Portu Artu­
ra, oraz stosunków radzieoko-chińskieh ma te­
renach okupojyanych chwilowo przez oddzia­
ły radzieckie. 2) w notach, wymienionych po­
między Mołotowem a chińskim ■ ministrem 
spraw zagranicznych.
‘ Nota Mótotowa zawiera gwarancję i i  mo­

ralne poparcie Rosji „będzie udzielane całko­
wicie rządowi narodowemu, iako chińskiemu

rządowi centralnemu'1. Komentatorzy londyń­
scy uważają iż po stronie swego kredytu Ro­
sja może umieścić przede wszystkim odzyska­
nie wolnej bazy morskiej w Porcie Artura, 
następnie kontrolo wanie w  50°/o kolei żelaznej, 
przebiegającej przez Mandżurię, do Portu Ar­
tura i Władywostofcu. po trzecie zrezygnowa­
nie w przyszłości przez Chiny z pretensji do 
części Mongolii.

Chiny natomiast otrzymały od ZSRR zobo­
wiązanie w sprawie uznania suwerenności 
chińskiej w Mandżurii. Sitkiang oraz .Mongolii- 
środkowej, oraz zgodę Rosji na utworzenie w 
przyszłości niepodległego państwa Koreań­
skiego.

Argentyna i Hiszpania muszą zmienić ustrój
W ASZYNGTON. D yplom aci am ery k ań ­

scy  m ają  nadzie ję , że w  ciągu najb liższych  
miesięcy; n as tąp ią  zm iany po lityczne w  
H iszpanii i A rgen tyn ie . P rezy d en t T rum an 
i sek re tarz  s ta n u  .Byrnes p row adzą W s to ­
sun k u  do łych  dw óch  p ań s tw  po litykę  s ta ­
now czej dezaprobaty .

P otw ierdzeniem  su row ej lin ii po lityk i w  
sto su n k u  do A rg en ty n y  je s t m ianow anie 
B-radena asysten tem  se k re ta rza  s ta n u  do 
spraw  A m eryk i Łacińskiej, gdyż B raden 
p row adził zaw sze zupe łn ie  o tw artą , choć 
op artą  ha p rzesłankach  czysto dyp lo m aty ­
cznych, -działalność przeciw ko rządow i 
generała  Farre lla . P roblem  A rg en ty n y  je s t 
pod  w ielom a w zględam i podobny do za­
gadn ien ia h iszpańskiego.

do w ane ; silne, b y  obalić rządy  generałów ; 
F ranco  i  F arre lla  d w prow adzić now y 
ustró j.

•tMaroily Ujedsaseseit©4* ttfesduin
LONDYN (PAP Polpress). Pod przewodnic­

twem delegata Republiki Chińskiej dr. Welling­
tona Koo, odbyło się w Londynie pierwsze po­
siedzenie Komitetu Wykonawczego Komisji 
Przygotowawczej Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Postanowiono utworzyć następujące 
podkomisje: 1) Zgromadzenia ogólnego, 2)
spraw gospodarczych i społecznych, 3) Sądu 
Międzynarodowego i kwestii prawnych, 4) Se­
kretariatu i innych urzędów międzynarodo­
wych, 5) Likwidacji spraw Ligi Narodów, 61 
Spraw ogólnych.

Po zakoóęzeniu spraw podkomisyj, zbierze 
się Komisja Przygotowawcza, która zadecyduje 
kiedy i gdzie ma się zebrać zgromadzenie ogól­
ne Organizacji Narodów Zjednoczonych. W 
skład Komisji Przygotowawczej wchodzą przed­
stawiciele następujących krajów: S,t. Zjedno­
czonych, Zw. Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Chin, Australii, Brazylii, Kanady, Me­
ksyku, Chile, Czechosłowacji, Jugosławii. Ho­
landii i Iranu.

Z.S.R.R. pośredniczy miedzy Włochami a Jugosławio
LONDYN (AF-P). A gencja  R eu tera  d o ­

nosi z  Belgradu: T ym czasow y p arlam en t 
jugosłow iańsk i w ezw ał rząd, aby n ą  n a j­
bliższym  posiedzeniu  rad y  m in istrów  sp raw  
zagran icznych  w  L ondynie w yraz ił im ie­
n iem  Jugosław ii życzenie p rzy łączen ia  do 
n ie j: okręgu  Fium e (Rieka), T riestu , G ory­
cji, Zary, (m iasto w  D alm acji, k tó re  przed 
w ojną należało  do W łoch) o raz w ysp oko ­
licznych, „n iespraw ied liw ie  zaan ek to w a­

n ych  przez W łochy po p ierw szej w ojnie 
św ia tow ej" . /

RZYM (AFP). P rzem aw iając, w  m. F ras­
cati, w łosk i m in iste r sp raw  zagran icznych  
D e G asneri u jaw n ił, że W łochy  sko rzy ­
s ta ły  z pośredn ic tw a Zw iązku R adzieckie­
go w  celu usun ięcia  n ieporozum ień  is tn ie ­
jących  m iędzy Ita lią  a rząd em 1 m arszałka 
Tito.

że jeśli w  obydw u tych  k ra ja c h  WP Rozmowa z ambasadorem Herwegii
f ;  Ł J C j S f S  Stosunki handlowe polsko-noraeslde

lu d n ie  poczytalności Quislinga
OSLO (Reuter). Proces Quislinga, zdraj­

cy Norwegii, nie będzie wznowiony przed 
środą, gdyż oskarżony czuje się bardzo żle, 
po prześwietleniach, jakim poddany był 
w ubiegłą sobotę 1 niedzielę. Prześwietle­
nia miały na celu ustalenie, czy Quislingo- 
w i nie formuje się na m ózgu nowotwór, 
który m ógłby wpływać na poważne zabu­
rzenia umysłowe. Poczynione były także 
badania treści kręgosłupa.

Aczkolwiek Quisling był badany przez 
najwybitniejszych lekarzy i psychiatrów

zdrów, jak ryba, jednakże świadkowie, któ­
rzy znają go od dzieciństwa, twierdzą, iż 
jego psychika i poglądy uległy od czasu 
m łodości tak wielkim i zasadniczym zm ia­
nom, że można to przypisywać chyba tylko 
jakimś stanom chorobowym.

Korzystając z obecności w Warszawie am­
basadora norweskiego w  Moskwie Rolfa And- 
vord'a, prowadzącego rokowania z Rządem Pol 
skirn w  sprawie zawarcia tymczasowego u- 
,kładu handlowego, współpracownik „Polpres- 
su“ odbył z nim rozmowę.

Nasze stosunki z Polską wkładały się zaws-ze 
dobrze i pomyślnie, mówi ambasador. Nie za­
pomnimy nigdy ofiary życia i. krwi żołnierza 
polskiego, który .wałczył za naszą niepodleg­
łość, tak. jak później wojska norweskie po-

Sząd fapońsici obradufe /
WARSZAWA (Polpress). -  Rżąd japoń­

ski odbył konferencją z przewodniczącym  
izby niższej Sumada i 40 _ deputowanymi

norweskich, którzy stwierdzili, iż jest on Premier Higaszikuni oświadczył zebranym

aoieie asnerfkańsc? w Belwederze
WARSZAWA (Polpress). -  Dnia 27 skiej wściekłości przed 

5-ej po poi. prezydent'sierpnia o godz wtmĘfKĘJKBH. m  c-‘ '  
KRN Ob. Bolesław Bierut podejmował 
czarną kawą w  Belwederze ambasadora 
Stanów Zjednoczonych oraz bawiących w  
Warszawie członków podkomisji do spraw 
zagranicznych kongresu amerykańskiego.

Ambasador Artur Bliss Lane, przybył wraz 
ẑ  małżonką. Towarzyszyli mu członkowie 
ambasady oraz członkowie kongresu.

W  otoczeniu prezydenta Bieruta obecni 
byli: zastępca prezydenta Ob. Stanisław
Szwalbe, wiceminisiar spraw zagranicz­
nych Zygmunt Modzelewski, dyrektor pro­
tokółu dyplom atycznego MSZ Krzysztof 
Radziwiłł, dyrektor Biura Prezydialnego 
dr Jan W asilewski oraz członkowie Kan­
celarii Cywilnej Prezydium KRN.

W  serdecznej atmosferze toczyły się 
ożyw ione rozmowy. Korzystając z pięknej 
p ogody goście zwiedzili Park Łazienkow­
ski i obejrzeli ruiny pamiątkowego pała­
cu, króla Stanisława Poniatowskiego dając 
wyraz oburzeniu na bestialstwo okupanta 
niem ieckiego, nie cofającego się w  teufoń-

SMO w . n i s z c z e n i e m  naj­
piękniejszych zabytków kulturalnych War­
szawy..

że „głęboka miłość do narodu, skłoniła ce­
sarza do niezwykłych posunięć w  celu 
zaoszczędzenia narodowi nadmiaru cier­
pień. Po użyciu przez wrdgów bomby 
atomowej dalsza walka stała się niemożli­
wa- Rząd zwraca się o poparcie do parla­
mentu i przypomina, że świat cały będzie 
śledził przebieg obrad, które pow inny w y ­
kazać zrozumienie położenia. W  dniu 28 
sierpnia odbędzie się konferencja z człon­
kami izby wyższej.

japcftcy samaralc m iną @ oflwecie
MOSKWA (Polpress). -  Omawiając sy­

tuację w  Japonii „Prawda pisze, że b y ło ­
by niewybaczalną bezm yślnością i prze­
jawem karygodnego lekceważenia sprawy 
bezpieczeństwa międzynarodowego, gdyby  
zwycięskie mocarstwa choć na chwilę u- 
wierayły w  fałszyw y manewr imperiali­
stów japońskich.

Gazeta s  omawia cele zbankrutowanych 
awanturników rządzącej kliki japońskiej. 
Starają się oni powtórzyć na gryncie ja­
pońskim taktykę niem ieckiego sztabu g e­
neralnego po r. 1918.

W  Wywiadzie japońskiego prof. Morino,

Rozpalanie przemysia lieitiecSsiei®
United Press. — Wyposażone w najnowo­

cześniejsze urządzenia niemieckie przedsię­
biorstwo chemiczne J .  G /‘. nastawione osta-

W  kilku wierszach
  Amerykański ciężki krążownik „Macon"

został spuszczony na morze w Filadelfii. Jest 
to pierwszy okręt -wojenny U., S, A., wybudo­
wany po zakończeniu wojny. (AFP).

— Nadzwyczajne posiedzenie sejmu japoń­
skiego, wyznaczone na dz. 2—-3 września, zosta­
ło przełożone ną 4—5 tegoż miesiąca, a to z 
powodu 4Ś-godzinnego opóźnienia lądowania 
okupacyjnych sił alianckich i podpisania kapi­
tulacji. (AFP) i

— W wieku lat 54 zmarł na skutek choroby 
serca znany powieściopisarz austriacki Fran­
ciszek Werfel, przywódca nowoczesnego kie­
runku w literaturze. (United Press).

_ . JJfworzony został nowy rząd syryjski. Jest 
on trzecim rządem utworzonym w ciągu ostat­
nich 11 miesięcy,

tnio na produkcję materiałów wybuchowych, 
zostanie zupełnie' ogołocone z wszelkich urzą­
dzeń, motorów i maszyn, potrzebnych do tego 
rodzaju fabrykacji. Kwttróler amen/kański o- 
świadczył, że trzy najważniejsze punkty zo­
stały zastosowane w stosunku do zakładów 
„I. G.“ : 1) część maszvti zostanie przekazana 
■państwom alianckim, iako odszkodowania wo­
jenne, (co postanowiono zgodnie z decyzjami, 
powziętymi na konferencji poczdamskiej 2) 
pewne pawilony, nie nadające się do użytku 
dla państw sojuszniczych zostaną zniszczone, 
3) niektóre urządzenia zostaną przerobione w 
ten sposób, by mogły być użytkowane dla pro­
dukcji pokojowej.

Zakłady I. G. zatrudniały w samych Niem­
czech 400.000 osób. a wartość ich, oceniona 
była na dwa biliony marek niemieckich. Wię­
kszość dyrektorów 1. G. przebywa obecnie w 
obozach i więzieniach. Prezes koncernu, dr- 
FI. Schmidt został zaaresztowany przez wła­
dze amerykańskie i prawdopodobnie stanie 
przed trybunałem w Norymberdze, jako 
zbrodniarz wojenny.

ogłoszonym przez radio tokijskie, podany  
został program działalności na przyszłość. 
Japonia została pokonana -  twierdzi Mo­
rino, -  ponieważ naród nie przyswoił 
tobie idei w ojny totalnej. Morino wzywa  
do tego, by zacząć wszystko od nowa.

Gazeta kończy stwierdzeniem, że mamy 
tu do czynienia z programem odwetu samu­
rajów japońskich.

dofonym wkładem przyczyniły się przez walkę 
z okupantem do wyzwolenia Polski.

Jeżeli chodzi o stosunki handlowe, to Nor­
wegia może dostarczać do Polski wiele towa­
ru. Tran zawiera dużą ilość witamin. Doświad­
czenia poczynione w Ameryce Południowej, 
in. iii. w kopalniach cyny w Boliwii, wykaza­
ły, że tran przyczynia się poważnie do zwię­
kszenia odporności w pracy. Ponadto dostar­
czać będziemy papier, celulozę dla polskiego 
przemysłu jedwabmcżego. Mam nadzieję, że 
wkrótce eksportować będziemy do Polski alu­
minium i rudę żelazną.

Natomiast z Polski pragniemy* importować 
węgiel, koks i melasę. Prowadzimy również 
rozmowy na temat odstąpienia Polsce pewnej 
ilości holowników.

Shaw o hombie aiomowei
LONDYN (BBC).
Bernard Shaw, znany pisarz angielski, 

w  liście do redakcji dziennika „Times", 
om awiając sprawę w ynalezienia bomby 
atom ow ej, pisze rn. innymi: „Rozpoczęli­
śmy małpią zabaw ę z atomem. W  miarę 
dalszych postępów  w iedzy grozi nam roz­
sadzenie globu".

Wysosy Miednicy brylyisey 
zwolnieni z ofrosn

LONDYN (Polpress). -  Agencja Reutera 
donosi, że gubernator Singapuru, sir Shen- 
ton Thomas, gubernator Hongkongu, sir 
Mark Young i gubernator północnego Bor­
neo, Smith, przybyli samolotem do CzunSf- 
kingu po uwolnieniu z obozu japońskie­
go.

SM ad rządu G iia la
MEXICO CITY (United Press). Do now e­

go rządu republikańskiego hiszpańskiego 
utworzonego przez dr. Jose Girala nie zo ­
stał powołany dawny premier, przywódca 
socjalistyczny. Juan Negrin. Komuniści nie 
są w ogóle reprezentowani w rządzie.

Ministrami zostali m ianowani; Fernandos

de los Rios, socjalista, Alvarez de Albor- 
noz, republikanin, Manuel Torres, z je d n o ­
czenie republikańskie, Manuel D e iru jo , 
nacjonalista baskijski, Jose Terradellas, le' 
wica katalońska, Indalecio Prieto, socjali­
sta. Pozostaje jeszcze do zamianowani? 
przedstawicie! Federacji Pracy.

Trudności gospodarcze Anglii
LONDYN (P A P  Polpress). ..Daily Express", 

omawiając sytilacię ekonomiczną W. Brytanii, 
stwierdza, że u c h y le n i® • ustawy o. dzierżawie 
i pożyczce- stworzyło dla Wielkiej Brytanii 
sytuację bardzo1 trudną, jednakże zespolone 
siły Imperium potrafią usunąć trudności.

„Daily Telegraph" iest zdania, że nie uda 
się rozstrzygnąć problemów, powstałych na 
skute,k nagiego uchylenia ustawy o pożyczce 
i dzierżawie, bez zawarcia umowy pomiędzy 
W . Brytanią i Ameryką. Dziennik wyraża żal, 
że premierowi Attlee • nie udało się ustalić 
podstaw takiei umowy.

..Yorkshire Post'* podkreśla, że Wielkiej 
'B rytanii potrzebna jest pomoc Stanów Zjed- 1 Q p ° la*

npczonych. W. Brytania musi sprowadzić * 
Ameryki nowe maszyny dla przemysłu.

I Hilled Stow anyszenia 
JUcMlekiów R. P.

WARSZAWA (Polpress). -  'Dnia 27 b«u 
w siedzibie SARP przy ul. Prerackiego ros- 
począł obrady 1-szy Ogólnokrajowy Zjazó 
Delegatów Architektów SARP, zwołany 1 
incjafywy ministerstwa Odbudowy i min1' 
sierstwa Kultury i Sztuki. Na zjazd prtY' 
byli przedstawiciele Rządu, władz mieF 
skich, partii politycznych oraz liczni d®' 
legaci SARP z Krakowa, Poznania, LubU' 
na, Katowic, Kielc, Gdańską, Szczecin®



Hand®! prywatny ictwo społeczne
K ażda jednostka  p ro duku jąca  —  n ie  na 

w łasny użytek, lecz d la  w ym iany, lub  sprze­
daży —  za pieniądze, szuka na jd o g o d n ie j­
szych d la  siebie fo rm  zbytu. *

Form y te zm ien iają  się w ciągu w ieków - 
D ochodząc do w ysokiego ich w ykształcenia, w 
pew nych okresach staroży tności —  paczą się 
i degeneru ją  w .wiekach średn ich , by  n a ­
stępnie pow oli i s ta le  się doskonalić. K y p 
ęy o p e ru ją  wojąż now ym i i doskonalszym i 
instrum en tam i sw ojego procederu . W eksel 
—  m ający  początkow o charak te r n ie jako  
przekazu, k tó rym  jeden  ban k ie r w jednym  
mieście zlecał drug iem u bankierow i w  d ru ­
gim  m ieście w yp ła tę  swem u klientow i, naj 
częściej kupcow i w ędrow nem u —  sum  przez 
n iego złożonych —  sta je  się z czasem narzę 
dziem  kredytu . Z m ien iają  się fo rm y  weksli, 
kredy tu  —  pow staje  czek, sprzedaż n a  raty , 
i szereg innych  jeszcze bardzie j skom pliko­
w anych fo rm  obro tu  pieniężnego, ściśle 
zw iązanego z mrukiem handlow ym . Zm ienia­
ją  się m etody zdobyw ania klientówr (rek la ­
m a, akw izytorzy, bezp ła tne  p róbk i, pokazy ).
Rozszerza się zasięg h an d lu  —  p rzen ik a ją ­
cego tuż za odkryw cam i —  do najdalszych  za­
kątków  św iata, rośnie z dniem  każdym  jego 
siła . H andel ostatn ich  dwóch, a boda j, że 
trzech stu leci stał się po tęgą  —  potęgą, k tó ­
ra  w espół z rodzącym  sie- a  po tym  do jrza­
łym  już  przem ysłem  p o d b iła  św iat ca ły  —  
trzym ała  —  ten  św iat w  swej w ładzy, przy  
pom ocy u stro ju  kapita listycznego . Im  b a r­
dziej ro s ła  w ciągu wieków s iła  h and lu , kłó  
ry  jako  pośredn ik  m iędzy ludźm i, um ożliw ia­
jący  im  w ym ianę d ó b r przez n ich  produko­
w anych —  w inien by ł być p rzede w szystkim 
narzędziem  użyteczności społecznej, tym  b a r­
dziej ro s ła  jego  pew ność siebie —  i zach łan ­
ność. K upcy  czuli się w u stro ju  k ap ita li­
stycznym , obok przem ysłow ców  —  kastą 
rządzącą —  i n iezastąpioną. D latego  też t 
sw ej sta łe j w alce o zysk stosow ali m etody 
coraz to bezw zględniejsze, coraz m niej 
dająee się podciągnąć pod po jęcie  etyki o- 
gó lnej, a coraz bardzie j p rzyb iera jącej 
kształt jak ie jś etyld od rębnej —  zwanej]
„kupiecką".

Przem ysł p ryw atny, jako  najb liższy  kon 
trah en t kupiectw a, m ający  cały  zespół w s p it  
nych z nim  interesów  —  m ógł zm usić r e p r e - ' 
zentantów  tego kupiectw a, k tórym  sprzede* 
w ał i od k tó rych  kupow ał, aby-.swą chęć zys 
ku odpow iednio  ogran iczali, tak  ją k a to  
przem ysłow cy ro b ili w stosunku do siln ie j nerała d e G aulle z prezydentem  Truma- 
szych zjednoczeń handlow ych, czy też ind 'yvi nem  zostaną w krótce zrealizow ane. Naj-

poprostu  w ten sposób, iż dostarczał tow ar 
nie m ający  wszystkich cech pożądanych —  
jako  tow ar zastępczy, tłóm acząc się brakiem  
pożądanego. N abywca, chcąc n ie  chcąc, m u ­
sia ł się i  z tym  częstokroć godzić. K upiec by ł 
panem  sy tuacji. ,

Oczywiście powyżej przytoczony m echanizm  
w ym iany jest podany  w krańcow o negatyw ­
nej fo rm ie, w form ie, k tó ra  niestety w p o ­
ważnej m ierze odpow iadała  rzeczywistości 
h an d lu  polskiego z przed 1939 r. Im  n aród  
bardziej k u ltu ra ln y , im  konsum ent stoi na  
wyższym poziom ie cyw ilizacji —  tym  b a r ­
dziej m usi się z n im  liczyć kupiec. M otto h an ­
dlow e: „K lien t —  tw ój p an “  —  m a zagrani­
cą pew ien sens, którego u nas n ie  m iało  zu­
pełnie.

U stró j uspołecznionej gospodarki u siłu je  
ten  system  pryw atno  - handlow ego pośredni­
ctwa całkow icie zm ienić. -*,K upiec-państwo. 
kupiec-spółdzieln ia, zna jdu je  się p o d  społecz­
n ą  ko n tro lą , m usi dbać  o swój zysk, lu b  do b ­
ro spożywcy. O n jest, a p rzynajm nie j pow i­
nien  być praw dziw ym  „panem ", z powyżej 
przytoczonego m otta.

Przem ysłow iec-państw o i kupiec-paóstw o 
lub  spó łdzie ln ia  d z ia ła ją  z tą  sam ą m yślą ■ 
zaspokojenia popy tu  —■ tak  co do ilości, jak  
i  jakości po cenie dostępnej d la  najszerszych 
mas. Ich  k a lk u lac ja , jako  k a lk u lac ja  u p rzy ­
w ilejow ana —  państw a —  może ' skutecznie

konkurow ać z „ in icjatyw ą p ry w a tn ą"  (o ile 
taka w ystępuje jeszcze n a  ry n k u ). Ich  k a lk u ­
lac ja  obejm uje  ty lko tak i zysk, k tóry  po trzeb­
ny jest do dalszego prow adzenia przedsię­
b iorstw a. Zysk ten autom atycznie redukuje  
•się, gdy koszta p rodukcji z jakiegokolw iek 
pow odu spadają . R edukuje się wówczas, gdy 
pryw atny  przedsiębiorca niechętnieby ty lko 
cenę obniżył, w oląc zainkasować nieprzew i­
dziany zysk.

Państw o każe sobie p łac ić  za jakość tow a­
ru , w edług ścisłej, ip s ło  oprocentow anej k a l­
ku lacji. K upiec p ryw atny każe sobie p łacić  
za firm ę, za jej położenie, za sw oje przeszłe 
straty , za koniunkturę, b rak  tow aru —  sło ­
wem za wszystko to, o czym k lien t n ie  wie 
n ie jednokro tn ie  wcale, i co go w zasadzie, ob­
chodzić n ie  pow inno.

U społecznienie han d lu  —- chociażby, a  może 
w łaśnie —  w form ie spółdzielczej —  jest bo 
dajże bardziej popu larne , aniżeli uspołecz­
nienie przem ysłu. Z przem ysłem  bow iem  sty­
ka  się ty lko  robotnik , z hand lem  zaś cały 
św iat spożywców.

Przedw ojenne narzekanie na  hande l, k tó re  
usłyszeć m ożna by ło  w śród w szystkich w arstw  
i k las społecznych —  jest tego najlepszym  
dowodem.

RUDOLF LESS-EL

GRZEGORZ TIM O FIJEW

Tow arzyszu  w alki, kolego, 
k tó ry  w olną  podajesz rękę  —  
dni w io sen n ym  po tok iem  biegną  
i jak  krę  rozsadzają m ękę .
N a tę chw ilę  lata czeka li 
ka tow ani ludzie  w  obozach  
i żołnierce, k tó ryc h  przepalił 
ból tu łaczy  i k rw a w y  pożar.
Przez p łom ienie, p rzez m ord, przez jęki 
m y śm y  brnęli i śnili C iebie, 
k tó ry  nucisz w olną frioserrkę 
i p ług srebrny  zatapiasz w  glebie.
Już o tw arte  pola zagrały, 
zło te  ziarno słońce rozrzuca  
tam w yb iegam  duszą i ciałem  
resztę  tc h m  dobyw a jąc w  płucach.
I tam w iążę m yśli bra terskie  
w  snop n ie s io n y  silną gromadą, 
b y  stanęło  ja k  zdrow ie czerstw e  
now e ży c ie  i now a radość.
T ow arzyszu  w alki, ko lego , 
p rzy jm ij m oją  tułaczą rękę...
Jak sw obodnie po kra ju  biegną, 
m oje oczy! I 'jak je s t pięknie!

Pow rócił do Łoidżi poeta G rzegorz Tłimo- 
fiejew. k tó ry  w  r. 1942 za udział w  akcji nie­
podległościowej został aresztow any i w ysłany 
do oboyu koncentracyjnego w  Guzen. W  obo­
zie na! wiadomość o wyzwolenifi Polski przez 
W ojsko Polskie i sprzym ierzoną Armię C zer­
w oną — w  styczniu 1945 — nisze poeta w iersz 
„W olność", k tó ry  obecnie drukujemy.

i Red.

N a  m arg in esie  u w ag  „Robotnika*1 z d n ia lc ji  o rg an izac ji ‘spó łdz ie lczych  
18 s ie rp n ia  rb. w  ru b ry c e  „P rzeg ląd  Pra- °  r ,u ł 1
sy"

Z w iązku

y" o trzym aliśm y  n a s tę p u ją c e  p ism o: 
Jes tem  członk ięm  . spó łdzie ln i. U derzy ło  

m nie, że tocząca sią n a  łam ach  p ra s y  na 
tem at ,..Społem" a Z w iązek Sam opom ocy 
C h łopsk ie j d y sk u s ja  u zy sk a ła  swój o d p o ­
w ied n ik  w  w y p o w ie d z ia c h  d w ó ch  n acze l­
n y c h  osob istośc i w  p ań stw ie : ob. p re z y ­
d e n ta  B ieru ta  i tow . p rem iera  O sóbk i-M o­
raw sk iego . Z naczy, że idzie  tu  o  w ażną 
sp raw ą  p ań stw o w ą , co stw ierdził ob. P re ­
zy d en t B ierut w  p rzem ó w ien iu  do delega-

Sam opóm ocy C h ło p sk ie j, w y g ło szo n y m  
w  d n iu  18 lip ca : „N am aw iam  w as, żeb y ś­
cie 75 p roc . w y s iłk u  sk ierow ali na  szko­
le n ie  kad r. Jeżeli w y ch o w ac ie  setk i ty ­
s ięcy  fachow ców , to  w ów cąas ru ch  w asz 
zw ycięży , b ęd z ie c ie  m ieli w ie lk i au to ry te t 
w  spo łeczeństw ie . W aaze spó łdzie lcze  p o ­
s tu la ty  n ie  w szystk ie  są słuszne. Ż ądacie , 
ż eb y  na w si b y ła  je d y n ie  spó łdzielczość 
Z w iązku Sam opom ocy C h łopsk ie j. Jako 
po stu la t na  p rzyszło ść  m ożną b y  to p rz y ­
jąć. O b ecn ie  tak ie  p o staw ien ie  sp raw y

Bilans rozmów I m a i —dc fiatfs.
NEW YORK (AFP). W kołach  mlaroda} 

nych utrzym uje się pogłoska , Iż n iektóre  
sprawy, stanow iące przedm iot rozm ów  ge-

t dualnych  kupców . Było to  o ty le  łatw e. 
oba te  czynniki kap ita lizm u  znajdow ały  się 
we w zajem nej zależności, a czasem naw et po­
łączone by ły  organizacyjnie, jak  np . w hol­
dingu —  koncern przem ysłow y i handlow e 
spółk i z ograniczoną odpow iedzialnością. 
Przemysł pryw atny  bez kupiectw a —  i ku ­
piec! wo bez przemysłu istnieć n ie  m ogły.

W  gorszej sy tuacjj znajdow ał się d robny  
przem ysłow iec, a przede w szystkim szere­
gowy konsum ent, ,k tó ry  pozbaw iony b y ł zu­
pełnie możliw ości jak iejko lw iek  sam oobrony. 
Jeśli w ram ach jego potrzeb  gospodarczych 
znalazł się jak iś tow ar —  to  m usiał go kupić, 
p raw ie  zawsze n a  takich w arunkach, n a  jakich  
mu go zaoferow ano. A  jeśli o feru jących  by ­
ło k ilku  i to  o feru jących  po różnych cenach 
—  tru d n o  m u by ło  się wówczas zorientow ać, 
k tó ry  tow ar jest lepszy czy ten taniej zao­
ferow any, czy też ten droższy. N ie w iedział 
czy wzrost ceny jest w ynikiem  wyższej jako 
ści tow aru , czy też poprostu  —  inne j, b a r ­
dziej rabunkow ej k a lk u lac ji kupca.

H andel m iał , rachunek  p ro s ty  (w  latach  
t. zw. p ro sp e rity ) koszt w łasny (cena naby­
cia, tran sp o rtu , obsług i, lokalu , podatk i) 
p lus ryzyko p rzedsięb iorcy  (zepsucia, k ra  
dzież, rozsyp, rczkurz, parow nie itd .) p lu  
zysk. K ażde n a jd ro b n ie jsze  ' obciążenie po 
datko-we, czy też jakiekolw iek inne, auto 
m atycznie p rzerzucone by ło  na  konsum enta 
A le nie to  by ło  na jgo rszą  p lag ą  tego konsu 
m enta. S tokroć gorszą p lag ą  b y ł łańcuchów  
system  pośrednictw a. K upiec w pogoni a 
szybkim  obrotem , gotów by ł ustąpić  pew je# 
p rocen t ze swego zysku i  sprzedać tow ar 

. ręki jakiem ukolw iek pośrednikow i. Ten d 
■ ceny opłaconej d o b ija ł sw ój zysk. I tak  kon 
sum ent w- jak ie jś  odległej wsi p łac ił zys 
wszystkich pośredników , k tórzy  tow ar kupo 
wali i sprzedaw ali. P łac ił zysk przem ysłow ca 
hurtow nika w ielkiego, m niejszego, kom iw oja 
żera. detalisty .. Tm więcej by łó  ogniw- —  tym 
tow ar b v ł droższy. Tm konsum ent da le j znaj 
dow ał się od d róg  handlow ych —  tym  więk­
szą cenę zmuszony b y ł płacić,

Prócz tej dyk tatury  ceny, k tó rą  kupiec m ógł 
W prowadzić i k tó rą  częstokroć w prow adzał 
wobec s łrb sz rch  konsum entów , p o tra fił on 
ich rów nież zm usić do nabyw ania tow aru nie 
tej jakości, ja k a .b y ła  im  potrzebna. Zm uszał

w ażniejszym  tem atem  tych obrad jest zw ię­
kszenie roli Francji w  spraw ach europej­
skich 1 zbadan ie konsekw encji, jakie m o ­
głoby to  w yw ołać.

W  każdym  razie rezultatem  rozm ów  
Prezydenta z  generałem  de G aulle będzie  
n iezaw od n ie  to, iż ob ecn ie  n ie będzie  m o ­
żna rozstrzygać już pew nych  zagadnień  
europejskich, n ie  zasięgając zdania  Fran­
cji. D otyczy to  zw łaszcza kw estii od szk o­
dow ań w ojennych  i spraw  niem ieck ich .

Jeśli chodzi o  odszkod ow ania , to  A m e­
rykanie n ie  w ydają się skłonni do odstą­

p ien ia  swej części na korzyść innych  
państw . Z drugiej jednak strony, w ładze  
tam tejsze przychylają się do propozycji 
francuskich w  spraw ie zw rotu Francuzorp  
pew nych artykułów  ze strefy zachodniej. 
Jejli chodzi natom iast o  żądania Francji, 
dotyczące półw yspu bałkańsk iego (np. n a ­
fty o d  R u m u n ii), to  p raw dopodobn ie A m e­
ryka m a na te spraw y odm ienn y punkt w i­
dzenia.

W iele kwestyj, dotyczących N iem iec stu­
diow anych  jest ob ecn ie  w  W aszyngionie: 
spraw a w yżyw ienia  Judności oraz p od zia ­
łu  kosztów  tego w yżyw ienia , zagadnienia  
m onetarne i celn e na lew ym  brzegu R enu i 
w  Zagłębiu Ruhry, spraw a ustalenia k iero­
w nictw a w  Zagłębiu Ruhry i t. d.

Polacy w in iM il  do Prezydenta Bierawa
WARSZAWA (PA P Poloress). Polski Komi­

te t D em okratyczny w  Sydney przestał..nastę­
pującą rezolucję do prezydenta B olesława Bie­
ru ta : , _ .

„Pragniem y pow inszow ać Panu i Pańskiem u 
Rządowi m ądrego kierow nictw a, które spro­
w adziło naszą arm ię do bohaterskiego udziału

w  ostatecznym  zw ycięstwie. Pozdraw iam y P a ­
na, jako głównego budow niczego fundamen­
tów  .szczęścia Polski tw órcę trak tatu  polsko- 
radaiedkiego, k tó ry  gw arantuje wolność i po­
myślność narodow i Dolskiemu1'.

W iceprzew odniczący i sek retarz  jBrasz.

Delegacja przemysłowców francuskich w Połsce
WARSZAWA (PA P P o lo ress). M inister 

Spraw  Zagranicznych W incenty Rzymowski, 
wiceminister- Zygmunt M odzelewski w  tow a­
rzystw ie naczelnika w ydziału zachodniego 
dra T adeusza From eckiego przyjęli delegację 
węglową przem ysłow ców  francuskich z taż. 
W eiłl inspektorem  generalnym  kopalń na cze­

le. Delegacji francuskiej tow arzyszy ł am basa­
dor R oger G arfeayx. P rzed  rozpoczęciem ro­
kow ań z Min. Handlu Zagranicznego, delega­
cja w yjechała na Śląsk Górny i Dolny, "celem 
zw iedzenia ośrodków  węglowo-przem yslo- 
wych.

jazd międzynarodówki zawodowej odroczony?
LONDYN (U nited  Press). „D aily T ele­

graph" kom unikuje, iż zachodzi obaw a, że  
zjazd ogó ln o  św iatow ej federacji zw iązków  
zaw odow ych  będzie  przesunięty na dalszy 
term in,, a m oże w  og ó le  odw ołany. N ie­

om al w  przededniu  zjazdu m ającego o d ­
być się w  Paryżu w  przyszłym  m iesiącu , na 
którym  ob ecnych  będzie 300 d e lega tów , re­
prezentujących 600 m iłjonów  robotn ików  z 
całego św iata — pow stały pew ne now e. 
trudności.

Imezykraski sympatyk Petaina...
NEW YORK (United P ress). W  poniedział­

kow ym  num erze „Daily News" ukazało się 
wezwanie do generała de Gau!le‘a, zaty tu ło­
wane „Uwolnij m arsza łka  Petaina, dawne bó­
stwo Francji, obecnie — ofiarę". Apel ten 
podpisany jest przez dziennikarza am erykań­
skiego Rtitheforda, k tóry  w  ubiegłym  roku był 
prezesem  klubu, pragnącego przeforsow ać

’kandydaturę generała Mac A rthura,na P rezy ­
denta Stanów.

Nadmieniwszy, iż jed\4iie tylko kom unisty­
czne „Humanite" skrytykow ało  -de Gaulle‘a z 
powodu zanpenie.nia karv  śmierci Petaina , na 
dożywotnie więzienie, au tor apelu prosi ge­
nerała, by  „w imieniu sprawiedliwości J  ho­
noru Francji" ułaskaw ił marszałka- Petaina.

b y ło b y  n ie rea ln e . R ów nież w asz slosu : 
n ek  do  is tn ie jąceg o  zw iązku spó łdz ie ln i 
n ie  w y d a je  mi sią słuszny** P rem ier w  
p rzem ó w ien iu  sw ym  na 8-ej s e s j i ^  KRN 
stw ierdza, że Z w iązek Sam opom ocy T łh łop - 
skiej w y rzek ł sią tw orzen ia  w o jew ódzk ich  
czy  p o w ia to w y ch  sw oich  cen tra l g o sp o ­
d a rczy ch  i że ZSChł. ma b y ć  o rgan izac ją  
ch łopów , k tó ra  p o p ie ra  i b u d u je  _ sp ó ł­
dzielczość ro ln iczą  n a  szczeblu^ gm in n y m  
i ta  jego  dzia ła lność  idz ie  po lin ii rządu , 
k tó ry  "jej udz ie li ca łk o w iteg o  poparc ia .

Pow yższe p o d a ją  w e d łu g  o rg an u  ZSChł. 
z d n ia  5 s ie rp n ia  rb. Pod w zm ianką za ty ­
tu ło w an ą  „S tanow isko R ządu w o b ec  ZSC hł1 
red ak c ja  zam ieszcza n is  iy lk o  pow yższe 
o św iadczen ie  p rem ie ra , a le rów nocześn ie  

! um ieszcza p rzec iw staw n e  „w łasne" o siąg ­
n ię c ia .  W  w ój. . k rakow sk im  zorgan izow a­
no!!) do tychczas 9 sp ó łd z ie ln i p o w ia to ­
w y c h , w  w oj. pom orsk im  11 ijp- Jed n y m  
słow em  stw ierdza , ze -organizacje p o w ia to ­
w e S am opom ocy C h łopsk ie j stara ją  sią 
k o n k u ro w ać  ze „Społem 1. O d  dziesią tków  
la t „Społem " zao p a tru je  S pó łdzie ln ie  Spo­
żyw ców  n a  w si, n ag le  d o w iad u jem y  sią 
p u b lic zn ie , że to n ieu czc iw a  k o n k u ren c ja  
„Społem*1. W iem y , że c d  dzies ią tków  lat 
„Społem " o rg an izu je  sp ó łd z ie ln ie  n a  w si, 
o b ecn ie  d o w iad u jem y  sie, że to n ie  now e 
sp ó łd z ie ln ie  Sam opom ocy C hłopsk ie j, ale 
„Społem " u p raw ia  d y w ers ją  spó łdzielczą 
na w si W  a rty k u le  ob. B ibera  w  „C hło ­
pach*1 czv tam y „w ieś w in n a  b y ć  te ren em  
w yłącznej" dz ia ła lności g m in n y c h  spółdziel 
n i "Sam opom ocy C h łopsk ie j.

S taram  sią p o ró w n ać  w y p o w ied z i do ­
św iad czo n y ch  spó łdz ie lców  jedn o cześn ie  
k ie ro w n ik ó w  naszej n aw y  państw ow ej^  na 
tem at ro li Sam opom ocy C h łopsk ie j ze sta­
now isk iem  Z w iązku Sam op. C h łopsk iej. 
P rem ier m ów i o tw o rzen iu  przez Zw iązek 
Sam opom ocy sp ó łd z ie ln i g m in n y ch . Z w ią­
zek Sam opom ocy C h łopsk ie j ch lu b i sią 
o rg an izo w an iem  spó łdz ie ln i p o w ia tow ych .

O b y w a te l P rezy d en t B ferut m ów i o ko­
n iecznośc i w y c h o w a n ia  se tek  ty s ię c y  fa­
chow ców , o kon iecznośc i sk ie ro w an ia  3/4 
w y siłk ó w  Z w iązku Sam opom ocy n a  szko­
len ie  kad r, k ie ro w n ic tw o  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j n a d  ty m  słusznym  p o stu la tem  
p rzech o d z i do  p o rząd k u  d z iennego . P rezy­
d e n t B ieru t stw ierdza , że zad an ie , a b y  na  
w si b y ła  ty lko  spó łdzie lczość  sam opom o­
cow a, jes t n ie rea łń e .

O b. O ch ab  zaś w  sw oim  znanym  a rty ­
k u le  w  „G łosie L udu" „Ó  jed n o ść  ru ch u  
spó łdzie lczego" jak  i ob. B ibef w  „C hło­
p a c h "  d o m ag a ją  sią k a te g o ry c z n ie , b y  
w ieś b y ła  w y łą c z n y m  te ren em  dz ia ła ln o ­
ści Zw. Sam op. C hłop. P rezy d en t B ierut prze 
strzegą p rzed ' narzu can iem  spółdzielczości 
k ie ru n k u  d z ia łan ia  o d g ó rn eg o  i z nakazu, 
a u c h w a ły  ZSChł. „nakazu ją" p rzeksz ta łce­
n ie  spó łdzie lczości w  ok reś lo n y m  _ term i­
nie. T yle  ob. H en ry k o w sk i ze Spółdziel­
n i Z w iązkow ej w  K rakow ie.

O d sieb ie  d o d am y , że P rezyd. B ierut stw ier 
dza p o n ad to , że s tosunek  ZSChł. do  is tn ie­
jącego  już Z w iązku Spó łdzie ln i n ie  w y d a ­
je  m u sią  słuszny . Zw. Samop^ C hł. n a to ­
m iast ogłasza a rty k u ły , w  k tó ry ch  pu b licz ­
n ie  zarzuca Z w iązkow i „S połejn" n ieucz­
c iw ą k o n k u ren c ją . P rzyk ładów  ta k ic h ’, 
m ożna p rzy to czy ć  bez  liku .

N ie b ęd z iem y  tego  czyn ić , a b y  n ie  isc 
śladem  „C hłopów " i n ie  po lem izow ać p u ­
b liczn ie  na łam ach  p ra sy  z b ra tn ią  o rg an i­
zacją. W  dalszym  ciągu  bow iem  w ierzy ­
m y, że p rzy  szczegółow ej dyskusji, i w  
ooarc iu  o u c h w a ły  w spó ln ie  zorgan izow a­
n y  przez ca ły  obóz dem o k ra ty czn y  k o n ­
gres spó łdzie lczy  w  L ublin ie  do jdzie  _ je-;- 
nak  do porozum ien ia  n a  tem at spó łazif 
czości w śród  spółdzielców .



is  łych, Którzy cselifi 1 fplaią
(Od specjalnego w ysłannika „Polpressu") 

Tuluza, w  sierpniu.
Od szeregu dni odw iedzam y ośrodki 

em igracji polskiej i obozy deportow anych 
Polaków w e Francji. D elegacja nasza zło­
żona z przedstaw icieli w szystkich stron­
nictw , związków zaw odow ych i organiza­
cji m łodzieży w  kraju,, ma okazję naoczne­
go stw ierdzenia faktów, o których szero­
ko mówiono na paryskim  kongresie emi­
gracji. Y/szędzie w idać to samo: gorące
przyw iązanie mas em igracyjnych do de­
m okratycznej Polski, przemożna tęsknota 
za Ojczyzną i gotowość natychm iastow ego 
pow rotu do Kraju. W szędzie też uchodź- 
ctwo m anifestuje swoje • przyw iązanie i 
przyjaźń do narodu  francuskiego.

W yjeżdżając do po łudniow ej Francji, 
czytaliśm y w  gazetach „londyńczyków " za­
pew nienia, fż rzeczywistość^ ta przedsta­
w ia się inaczej. Przekonaliśm y się, że 
reakcja jest ogólnie znienaw idzona, ostro 
zwalczana przez robotników  przem ysło­
w y ch  i ro lnych , przez m asy deportow a­
n y ch  i traci resztki sw ych w pływ ów  w śród 
osadników. W  aparacie PCK, w  adm inistra­
cji obozowej, spotyka się jeszcze ludzi 
p racu jących  w  myśl po leceń  g ru p y  Ar­
ciszew skiego i Raczkiewicza. Robią oni 
podstępną p ropagandę za pozostaw aniem  
n a  obczyźnie .i straszą ludzi. _

C hcem y żyć i pracow ać dla naszej O j­
czyzny, dla dem okratycznej Polski -  w o­
ła ją  jeden  przez drugiego deportow ani w  
obozie M auwezin w  okolicy Tuluzy. Na 
w iadom ość o naszym  przybyciu , w szyst­
k ich  ogarnęło  gorączkow e podniecenie. 
W iększość kobiet płacze ze wzruszenia. 
Starzy i młodzi z pałającym i twarzami 
krzyczą z gniewem-. „Nie chcem y reakcji. 
Jesteśm y w iern i naszemu dem okratycznem u 
Rządowi Jedności N arodow ej w  W arsza­
wie. Dziś pojedziem y do kraju, jeżeli dęr 
sfaniem y śrbdki transportow e.

Powiedzcie w  kraju, że strasznie tęsk­
nim y. Róbcie wszystko, żeby  nas stąd 
w yciągnąć jeszcze przed zimą , -  prosi 
Ja d z i*  Olszewska rodem  z Tuchowka, po ­
w iat Lipno, „przeszliśmy praw dziw e p ie ­
kło w  Niemczech. N ie rozum iem y za co 
jeszcze m usim y teraz cierpieć? Franciszek 
M usiał z K odrania radomszczańskiego, 
którem u N iem cy zrabow ali 15 morgow_ zie­
mi i ca ły  inw entarz, a jego samego z zoną 
i dw ojgiem  dzieci w yw ieźli na przym uso­
w e roboty, opow iada: „M am la- 61, je­
stem chóry. Chcę w racać na swoją go-

okolicach Francji. „Pracować chcem y, ale 
całą g rupą i w  najbliższej okolicy, wro­
gow ie dem okracji chcą nas rozproszyć po 
całej Francji, żeby nam uniem ożliw ić po­
wrót, wówczas gdy  będzie transport.

N a ogólnym  zebraniu w szystkich depor­
tow anych i żołnierzy uchw alono. że w 
oczekiwaniu na podróż do^ O jczyzny nie 
będzie się darem nie tracić czasu. Posta­
now iono zawierać w arunkow e um ow y o 
pracę, um ożliw iające w  każdej chwili 
zw olnienie się i wyjazc) do Polski, _ oraz 
rozbudow ać pracę samokształceniową. 
W szyscy prosili nas 6 zwrócenie się do ro­
dzin w  k jaju , żeby natychm iast, odpisyw ały  
na listy. Brak wiadom ości od  najbliższych 
i niepew ność -co się dzieje w  rodzinnych 
w siach i miasteczkach są gorsze od cho- 
roby. ' . .

Ludzie ci -liczą z n iecierpliw ością dni 
godziny dzielące ich od pow rotu  do O j­
czyzny. Łakną pociechy, dobrego słowa

znaku pam ięci, śnią o listach z Polski. 
M oralne ich c ierp ien ia są ogromne. 
Trzeba to widzieć, żeby to w  całej pełn i zro­
zumieć. Ze wzruszającą natarczywością 
proszą o gazety. D latego też nasze w ła­
dze i całe społeczeństwo w  kraju  pow inno 
uczynić wszystko, d la  przyspieszenia chw i­
li pow rotu naszych rodaków. Tymczasem 
zaś należy jak najszybciej naw iązać łącz­
ność korespondencyjną z tym i, którzy sie­
dzą w obozach w e Francji i Niemczech. 
Bardzo b y ły b y  pożądane listy  zbiorowe 
od szkół, organizacji i związków, opisują­
ce życie poszczególnych środowisk. Listy 
takie, podpisane grupow o i skierow ane do 
różnych ośrodków w ychodźczych, _ p rzy ­
czyn iłyby  się w  ogrom nym  stopniu  do 
podniesienia atm osfery m oralno-ideow ej, a 
nade wszystko w znow iłyby  żyw ą w iąz 
m iędzy ivm i, którzy czekają i tęsknią za
„ „ i .  k i t a y  ju t OTĆHA

P .  K . S. .
P aństw ow a
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Z życia Par iii

Akademia ka czci St. Dubois
21. sierpnia 1942 r. zginął w  obozie 

oświęcimskim Stanisław  Dubois.
W  pierw szą rocznicę Jego śtmierci w 

w olnej Polsce" dem okratyczna], w  Polsce 
‘ ką w alczył, klasa pracuj! 

wy. oddała cześć Jego pam ięci na uro- 
ęzyietsjj akadem ii urządzonej przez OM. 
TUR. .

Po zagajeniu akadem ii p rz&z i ° w . Ja ­
g ie łłę  -  sekretarza WKR (Warszawa), i

ideologicznie, program ow o rea lizow any  
praktycznie odłam jednolitofrontcw cow , 
to na Czele tego odłam u obok Bariickiego 
stał S t  Dubois. G dy po zm iażdżeniu Pel-

o jaką w alczył klasa pracująca W arsza- tsfci przez Hitlera w  okresie Polski pod- 
—  . j j . i .  — r-. . -  u rn ->? ziem nej, sform ułow ane zosta.y  zasacty

w alki o Polskę, n ie  o Polskę bylejaką,

nakreśleniu  przez niego życiorysu S tani 
sław a Dubois, głos zabrał tow. C yran­
kiewicz -  Sekretarz G eneralny CK W. 
PPS. Podkreślił on m. in.. że p raw dzi­
w ym  sensem  akadem ii k u  czyjejś czci 
jest n ie  m echaniczne w ychw alanie czczo­
nego, ale uchw ycenie _ istotnego, najpra­
wdziwszego, najm ocniejszego nu rtu  w e­
w nętrznego ó y e ia , jednostki. W ówczaę zy­
skuje się" praw dziw y ostra  obraz człowie­
ka, znajduje się to wszyBiko, cc jest w  
nim  istotne, najpraw dziw sze c o  czlowse- 
ka unieśm iertelnia <- co jego ideom, je- 
ijgo lin ii generalna;, jego um iłowaniom  
daje życie wśród żyjących.

Stanisław ow i Dubois n ie  grozi zgubie­
n ie się jego istotnej sylw etki w  ęgółne- 
narodow ym  panteonie, nie grozi kastra- 

spodarkę. 1 M y w szyscy chcem y wracać, cja elem entów  w alki, elem entów  nie- 
... różni Panow ie i stra- śm ierteirw ch. advż bale tu  przyjeżdżają różni panow ie i 

szą nas, że nas Polska n ie przyjm ie .
ta k ic h  jak M usiał jest w  M auwezm  d u ­

żo. Setki ludzi skrzyw dzonych przez w ro­
ga okradzionych, sponiew ieranych  i um ę­
czonych. Rozmawiamy z Rosiakiem Anto- 

1 ■ *- i — -..rTT-siedlonyn
Rzeźnicy,

nim  z pow iatu  łęczyckiego, w ysiedlpnym  
z 8 morgów, ze Skowronem r ° ze^ni<j ń  
w vsied lonvm  z 18 morgów, z U rbańskim  
z Zadzir.a w ysied lonym  z 3 m orgow i z

śm iertelnych, gdyż b y ł socjalistą, ja w ­
nym, w yraźnym  politycznym  ’ przyw ódcą 
mas.

Stanisław  Dubois b y ł wszędzie fam gdzie 
toczyła się w alka z dyktaturą, faszyzmem 
z uciskiem  M esy robotniczej, b y ł wszędzie 
tam gdzie tworzono, w ykuw ano jedność 
k lasy "  robotniczej. „Gdy przeżyw aliśm y

ale o Polskę Ludową, Socjalistyczną, to 
w  sform ułow aniach ty ch  w idzieliśm y St. 
Dubois. G dy w  O św ięcim iu, obozie kon­
centracyjnym  aa w alkę o w olną Polskę, 
o Polskę socjalistyczną _ um ierał, t© um ie­
rał jak Stanisław  Dubois.

I g d y  dziś w**8 lata po Jego  śmierci, 
po zm iażdżeniu faszyzmu w  ciężkim tru- 
"dzie budu iem y Poł3kę Dem okratyczną, 
jako drogę" d o  socjalizmu, g d y  likw ido­
wać będziem y bezlitośnie resztki faszy­
zmu, gdV w alczyć będziem y z reakcją, gdy  
każdy dzień naszej w alki jest i mufti by c  
w ykuw aniem  i realizow aniem  jjsdnolsue- 
go frontu -  w ielkiego sojuszu PPS i PPR
-  g d y  krok za krokiem  zbliżać się b ę­
dziem y do socjalizm u, n ie  w  w ygodnym  
marszu, sle  w  trudnej i  tw ardej _ w alce
— to w śród nos i na czele nas w idzim y 
Stanisław a Dubois."

O Stanisław ie D ubois, jako przyw ódcy 
m łodzieży, p rzyw ódcy n ie siedzącego za 
biurkiem ” cży w  gabinetach  m inistrów, 
ale w iernego przyjaciela i towarzysza 
w alki m ówił Il-gi Sekretarz CKY/ PPS, 
przew odniczący OM TUR tow. Ryszard 
Obrączka. Przypom niał er, zebranym  ca­
ły  szereg obrazów z życia tow. Dubois, 
będących  najlepszym  św iadectw em  jego 

palnej odw agi i prawości. W

Dokonuje wszelkich przewozów po całej 
Polsce. Posiada komplet nowych wozów 
wszelkiego tonażu. Obsługa szybka 

i punktualna.
Cena zł. 6.— za 1 to/km.

Pierwszeństwo instytucje państwowe 
i społeczne.

P. K. S. czvnna: Łódź, ul. Wigury 
v  Tel. 260-68 i 205-12 ~

od godz. 8-ej do 16-tej. J a

Odprawo W. K. 1. P. P. S.
Wnisiawa

W ojew ódzki Komitet Robotniczy PPS 
W arszawa, w zyw a w szystkich Sekretarzy 
Pow iatow ych W ojew ództwa W arszawskie­
go na 3-cią O dpraw ę, która odbędzie się 
w e w torek, dn ia 4 w rześnia w  lokalu 
Y/KR ul. Szwedzka 2/4. *

Porządek dzienny: 1. Referat Polityczny, 
2. Spraw y organizacyjne, 3. Sprawozdanie 
sekretarzy, 4. W olne wnioski. O becność 
obowiązkowa.

Esspisy s!@ Sima. Rolniczego
Państw. Gimnazjum Rolnicza Żeńskie w  

Trzepowie, pow iat płocki tel. 14-98. Pań­
stw ow e Gim nazjum  Rolnicze m ęskie w  
G oślicach' pow iat płocki. Przyjm uje zapi­
sy w  kancelarii szkolnej na miejscu. W a ­
runki przyjęcia: skończone 6 klas szkoły 
powsz. N auka bezpłatna. Internat obo­
w iązkow y na miejscu. O płata za in ternat: 
m iesięcznie 100 zło tych oraz pół metra 
Żyta, 1 kg  słoniny (lub rów now artość -  
cena rynku  płockiego). Początek roku 
szkolnego dnia 8 września.

kilku innym i chłopam i, robotnikam i i b y ­
łym i żołnierzami. Ludzie w  obozie... choru- — -/ — * ---------- - — - * .
ia . Tego boli brzuch, innego głow a iud . bożnicze m o b ilizow ały  kiaRo robo tn iczą  
ręka , a to  n ie  to, skarży się W ładysław  decydującej w alk i z faszyzm em  w

Kłusy łBu u u i.« o |.  ,|UU,  posiawsr nalnej odw agi s prawości. w
Brześć — jako czas polskiej dsjnokv.acP.'\im ieniu Czerwonego Harcerstwa, które- 
to w idzieliśm y Sam Stanisława Dubois i lw 6rcB by ł Sf. Dubois, przemawiał?.

■* m a- }ov/. Łidicczewska. Podkreśliła ona znajego postaw ę, G d y 1 w spaniałe ruchy  ma­
sowo 1936/37, w ielkie strajki i akcjo re-

Y/iećzorek. 'To serce boli. so rc a n a sz e  
cierp ią  i przez to każdy jest niezdrów. 
Tak nas tu pom ierzwili, jak słomę ze sia­
nem. Pracowaliśm y w  A rdenach i nad 
Renem, a za spraw ą rożnych pa^ow  Rac- 
kiewiczów  przyw ieziono nas a z  tutaj, na 
południe. Przecież od Renu m ieliśm y b  - 
żej do Polski. M iędzy n a m i;e s t tylko kil- 
ku  takich, co n ie  chcą wracac, bo  wszędzie 
m ają po  kilka żon i dzieci i dlatego, bc-

bozie M auw ezin siedzi 450 osób, w 
tvm  IM dzieci. O becnie jest tutaj przed­
staw iciel Rady Narodowej Polaków we 
Francji, k tóry  prow adzi prace kulturalno- 
i’deow e w śród deportow anych. Dzięlu *e- 
mu nastrój ogólny bardzo się popraw ił. 
Mimo to wciąż jeszcze przyjeżdżają do 
obozu agenci reakcji, którzy nam aw iają 
ludzi do zaw ierania stałych kontraktów, 
zobow iązujących do p racy  w  rożnych
m m r a m y  :o  zuaww > rm in v  - - '7 ̂ ' i ^ grałro*T̂ j,łv:- l-~aw > --‘ -n

P o sz u k iw a n ia  rodzin

Polsce, to na czele tych  mas wśród p rzy ­
wódców, którzy mogli ją  prow adzić do 
w alki a nie do kompromisu, w idzieliśm y 
Stanisława Dubois. G dy wykrytstalizował

czenie tej organizacji i w kład jaki w nio. 
'sła w  życie partii.

Po przem ów ieniach nastąpiła część ar­
tystyczna akadem ii, n a  którą złożyły sio 
deklam acje w ykonane przez tow. Orba- 
chów nę, W alewską, Porado, oraz wyślę*

się w Partii św iadom y i si erm uł © w a rt y  i py  chóru, reprezentacyjnego r -  5

Państw, liceum FlieFiicie w Warsowie

POSZUKUJE Ł ojkę M ieczysława, R ajpold Mi­
chalina, KilińsMeito 48. P rs y ja ^ n a ty d h m m r t .  
PR Y LlN SK IEJ B arbary , uczennicy  la t  17, w i­
dzianej osta tn i raz w W arszaw ie 7 czerwca, 
p o szuku ją  <rodzice. W iadom ość: Łęczyca, Do 
m in ik ań sk a  19.   b|m_

Poszukiwanie pracy_
ODLEW NICZY m a js te r  poszukuje pracy. 
Zgierz, ul. Gen. D ąb row skiego Nr 6.

R ó ż n e
UNIEW AŻNIAM k en n k artę  zaśw iadczenie 

szp ita la  M iejskiego, 2 k a rty  przesiedleńcye na 
Gdańsk, Z aśw iadczenie M iejskiego U rzędu do 
Łodzi po  ro d zinę. O ssm ęczyńska Helena. _

Z początkiem  roku szkolnego 1945/46 
uruchom ione zostajo Państw ow a Liceum 
M iernicze w  V/arszawie przy  ul. Hożej 
83c (trzyletni kurs nauki). Do klasy I Li­
ceum  mogą zgłaszać się kandydaci, po ­
siadający m ałą maturę, w zględnie na 
podstaw ie egzam inu spraw dzającego z 
języka polskiego, m atem atyki, fizyki z 
chem ią i przyrody  w  zakresio małej _ ma­
tury . Do klasy II i III Liceum M iernicze­
go b ęd ą  przyjm owani kandydaci, posia­
dający  odpow iednią p rak tykę mierni-

św iadectw  szkolnych, uznanych przoz 
D yrekcję Liceum za wystarczające.

Dla kandydatów , posiadających  św ia­
dectw a ukończenia conajm niej 2 klas g i­
mnazjum, o tw arty  zostanie przy  Liceum 
je d n o ro d n y  kurs przygotow aw czy.

P cdania należy składać • na imię D yre­
ktora Liceum do 15 w rześnia b.r.. załą­
czając do podania: 1) życiorys, 2) me­
trykę urodzenia, i 3) św iadectw o szkolne. 
Egzamin w stępny  rozpocznie się 18 wrze-

czą, na podstaw ie egzam inu w zględnie i śnia b. r. o godz. 9 rano.

W K R A J U
PRODUKCJA MASZYN' ROLNICZYCH . 1.920.000 ton benzolu i 16.000 fon siarcza- 

NA POMORZU lnu  am onowego. Nasze możliwości p r.du-

KOŁOKAN barw n ik i do dom owego farbow ania  
tk an in . Idealn ie  fa rb u ją  i odśw ieżają m ate­
riały . T rw ałe  i niezaw odne. Duży asortym ent 
kolorów . W ytw órn ia  Chem iczna „51AB1Ł .
Łódź, P io trk o wska 39, tel. 140-2u.____ ■_____
KURSY HANDLOW E Ireny  Szum owskiej, 
P io trkow ska  125, przygotow ują  szybko i g ru n ­
tow nie do p racy  b iurow ej na  k u rsach : sek re­
tarek , a dm inistr.-handlow ym , księgowości, 
stenografii, m aszynopisania, języków  obcych.

BYDGOSZCZ. Na Pomorzu czynnych 
jest w  chwili obecnej 6 {pbryk maszyn 
rolniczych: „Unia" w  Grudziądzu. „Gło­
gowski i Syn" w  Inowrocław iu, „Mizam" 
w e V /łocław ku wraz ź filiami w  Brodnicy 
i w Chełm nie,' oraz „M uskaie" w  Tcze­
wie. Fabryki te produkują miesięcznie 
przeciętnie 2 tysiące pługów , 250 kulty- 
waiorów, 1.000 sziiik bron, w  nieco _ mniej 
szym zakresie produkuje się również mło­
ckarnie; kieraty, sieczkarnie itp. Fabryki 
odczuwają brak w ykw alifikow anych rze­
mieślników.

KOKSOWNIE W  POLSCE
KATOWICE. Posiadam y w  Polsce 20 

koksowni, z czego 13 w  ramach przemy- 
słu węglowego, 5 hutniczego^ 2 chcnv.cz- 
nogo. 9 koksowni znajduje _się w  grani­
cach przedw ojennych Polski, 7 na Śląs­
ku Opolskim, 4 na Dolnym  Śląsku, w Za­
głębiu  W albrzychskim.

Produkcja koksowni rocznic w ynosi

kcyjne koksu oblicza się obecnie na 
5.5CO.OOO ton. W  łipcu koksow nie w ęglo­
we w yprodukow ały  116 tys. ton koksu, 
a hutnicze 44,5 tys. ton. Koksownio za: 
trudniają około 3.500 pracow ników  fi­
zycznych i um ysłow ych.

WYMIANA SZEROKICH T C ^ ' "
NA NORMALNE

KATOWICE. Dyrekcja O kręgow a Kolei 
Paitstwowych podjęła pracę calem  przeku­
cia szerokiego toru na norm alny na linii 
K ędzierzyn -  Gogolin -  Groszowice na 
Śląsku Opolskim oraz na lin ii B iskupice-  
S trzelce ' -  Groszowice. W  najbliższych 
dniach rozpocznie się przekuw anie szero­
kich forów na normalno w  rejonie węzła 
katowickiego. V/ piewązym rzędsio cho­
dzi o odcinek W arszawa ~ Ligota, n r z y  
czym kom unikacja z Bielska przoz Dzie-, 
dzice do W arszawy korzystałaby nie
jednego teru jak dotychczas, lecz z dw óch.lw a.

NAJWAŻNIEJSZE PRACE BOS-U
W  dziale robót rem ontow ych ukończo­

no  i oddano  do użytku 671,682 m. sześć, 
budynków . W  rem oncie znajduje się o- 
becn ie  2.391.511 m sześć, budynków .

N ajw ażniejsze osiągnięcia w ykazują 
M iejskie Zakłady Użyteczności Publicz­
nej, .Elektrownia, W odociągi i K analizacja 
oraz Gazownia

Elektrow nia M iejska, po w yrem ontow a­
n iu  4 turbogeneratorów , osiągnęła moc
35.000 KW, zaspakajając po trzeby przem y 
słu i m ieszkańców miasta. Do dnia 1 sier­
p n ia  r. b. w łączono do sieci 3.500 nieru-* 
chom ości oraz zapalono 236 lam p na u li­
cach miasta

W odociągi naw odniły  163 km. sieci i 
p rzyłączyły  1.176 nieruchom ości. Ponadto 
ustaw iono 70 hydran tów  w  różnych p u n ­
ktach miasta, b y  um ożliwić mieszkańcom 
czerpanie czystej bio logicznie wody._ W y ­
dajność w odociągów  w ynosi obecnie 14 
tys". m. sześć, n a  dobę.

W  dziale kanalizacji skontrolow ano 
41°/o stanu przedw ojennego sieci kanali­
zacyjnej. _

Dużym sukcesem może poszczycic się 
Gazownia M iejska,  ̂ uzyskując 35 proc. 
przedw ojennej zdolności prodiukcyjnej ga­
zu. W ydajność Gazowni w ynosi obecnie
70.000 m. sseśc. na dobę. Do sieci gazo­
wej włączono przeszło 1.000 konsum en­
tów

KONSTRUKCJA MOSTU 
PONIATOWSKIEGO W  DRODZE 

BO WARSZAWY
W  dniu  23 b.m. H uta Pokoju w ysłała 

z Chorzowa cześć konstrukcji Mostu Po­
niatow skiego. - W ysłane zostało pierw sze
przęsło, detóre będzie m ontowane od stro­
n y  Pragi. Przęsło to ma 58 m. rozpiętości 
i  składa się z segmentów, długości 12 m, 
w agi 6 - 7  łon każy.

Transport nadejdzie od strony W arsza­
wy, poczem konstrukcja będzie przewiezio 
na na barkach na stronę praską, skąd roz­
pocznie się montaż mostu. Nośność nowej 
konstrukcji została bardzo w ydatn ie  zwię 
kszona. O ile w  poprzedniej ^konstrukcji 
na 1 m. kw adratow y w ypadało  440 kg. 
o t-wlo obecnie 1 m kw. mostu udzvngr.ie 
ciężar 1.000 kg. Ponadto konstrukcja jest 
dwa i pół raźa lżejsza od poprzedniej.

W  tym  samym dniu  w ysłanov również z 
Chorzowa jeden  z dw u dźwigów^ do sta­
w iania konstrukcji. Nośność dźw igu w y ­
nosi 25 ton.

Pociąg w iozący konstrukcję składa się 
7, 5-ciu ' platform  18-fonowych i 2 platform  
12-ionowyćh. Ze w zględu na trudności 
przelotow e i różnicę torów pociąg idzie 
trasą  z Chorzowa przez C zęstochow ę/ 
K ie lc e , Radom. D ęblin. Łuków, Siedlce. 
Mińsk M azowiecki do W arszawy, w 
W arszawie spodziew any jest za 2 tygod­
nie.

Oprócz konstrukcji mostu w drodze 
znajduje się transport 25 w agonów  drze-
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